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M ódl się i  praeuy, a będziesz szczęśliwym.

liC S Z n o. — Niedziela trzecia po Wielkieynocy, dnia 2. Maia 1841.

Religia.

Eliasz uniesiohy do nieba.
Skoro Eliasz wiarę w  prawdziwego 

Boga między ludem przywrócił, spodo­
bało się Panu,i, wichrem do nieba go 
przenieść. Eliasz wyszedł z uczniem swo­
im Elizeuszem z miasta Galgala, i rzekł 
do niego: „Zostań tu ! bo Pan posłał mnie 
aź do Bethel." Eliasz wiedząc zawczasu 
od Pana, źe cudownie z ziemi uniesion 
będzie, a chcąc niepotrzebnego blasku 
chwały ludzkiej, uniknąć, chował to w ta- 
iemnicy. Elizeusz na to, źe mu radził 
zostać, odpowiedział: „lako prawda, iź
Bóg iest, i źe ty źyiesz, ia ciebie nie 
opuszczę." A  gdy mocno stał przy swo- 
ióm, Eliasz nie przeciwił się temu.

Szli więc razem, a gdy przyszli do 
Bethel, synowie proroków tamże mie­
szkających przyszli do Elizeusza. N a­
zwiska synów proroków dawane były 
uczniom i wychowaócom, których kapłani 
uczyli znaiomości wiary i nauk.

Ci uczniowie proroków mówili do E li­
zeusza : A  wieszźe, iź dziś Pan weźmie 
pana twoiego od ciebie? Ten odpowie­
dział: Wiem CgdyźBógmuto obiawił), 
ale milczcie. Przybywszy Eliasz do 
Bethel, powtórzył do Elizeusza te słowa, 
które do niego ięówił w Galgala: r>Zo-

stań tu, bo Pan wysyła mię do lerycha." 
Uczeń odpowiedział: „lako prawda, iź
B ó g  i e s t  i ty  ź y ie s z ,  nie opuszczę
cię

Gdy przyszli do Ierycha, synowie pro­
roków mieszkaiących tamże przyszli do 
Elizeusza i mówili: A  wieszźe, źe Pan 
weźmie dziś twego Pana od ciebie ? Ten 
odpowiedział: „ W iem, lecz milczcie!" 
Wr Ierycho Eliasz mówił mu znowu: 
wZiostań tu, bo Pan posyła mię dziś na 
brzegi Iordanu." Elizeusz po raz trzeci 
powtórzył: „lako prawda, źe Bóg iest 
i ty źyiesz, tak ciebie nie opuszczę." 
I  oba szli w drogę. Z a  nimi postępo­
wało zdała pięćdziesiąt uczniów proro­
ckich. Mistrz i uczeń przyszli nad Ior­
dan. W tedy Eliasz płaszczem swoim 
uderzył wody, które się rozstąpiły 
na obie strony ‘ oba przeszli suchemi 
nogami.

Tak Eliasz na krótko przed swoióm 
wzniesieniem, zwiedził mieysca naysła- 
wnieysze cudami w Izraelu. W  Galgala 
po raz pierwszy. Izraelici leżeli obo­
zem, gdy suchą nogą Iordan przebyli; 
tam wystawili na wieczną pamięć dwa­
naście kamieni, z Iordanu dobytych; tu 
po raz pierwszy plonów ziemi koszto­
wali. W  Bethel spoczywała była przez 
czas nieiaki arka przymierza; Ierycho 
było pierwszą zdobyczą Izraelitów. Ior- 
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dan wtedy tak iak teraz dla Eliasza i 
ucznia iego, dla całego ludu izraelskiego 
rozdzielił swe wody, gdy ten wyszedłszy 
z Egiptu, przez tę rzekę przechodził. 
Wzniesienie Eliasza policzyć można do 
naywiększych cudów, które nad taż rzeką 
się dokonały. Skoro Eliasz przebył 
z uczniem przez Iordan, rzekł-do niego: 
nProś o co chcesz, abym ci uczynił, ni­
żeli wzięty będę.« Elizeusz odpowiedział: 
n Proszę cię, aby się stał we mnie dwoiaki 
twóy duch, to iest duch proroctwa i duch 
cudów.w Ten rzek ł: O trudną rzecz pro­
siłeś, wszakże ieśli mię uyrzysz, gdy 
wzięty, będę od ciebie, stanie się to, cze­
goś żądał; ale ieśli. nie uyrzysz, nie sta­
nie się. A  gdy daley idąc rozmawiali, 
aleć nagle wóz ognisty i konie ogniste 
rozłączyły obudwu i Eliasz z wichrem 
wstąpił do nieba. Tym sposobem ów 
prorok wzięty iest z ziemi, ale nie umarł.

Skoro Elizeusz ćud tak wielki obaczył, 
wołał: Oycze móy, oycze móy! wozie 
Izraelów i woźnico iego. — Oycem zwał 
Elizeusz męża świętego, bo go kochał 
sercem synowskiem, a w uniesieniu chciał 
powiedzieć: iż Eliasz był siłą i prze­
wodnikiem Izraela ku Bogu i chwale 
iego. A  gdy Eliasz zniknął iuź przed 
oczyma ucznia swoiego, tedy zwyczaiem 
ówczesnym, w żalu, tenże rozdarł swe 
szaty na dwie połowy. W zią ł płaszcz 
Eliasza, który z niego był opadł, i za­
trzymał go iako zn&k, iż prośba iego wy­
słuchaną została, i źe odtąd pełen bę­
dzie ducha Bożego, czego tak bardzo 
pragnął.

©Jo s p © cl a r s t w o.

O dawnych u l a c h  i ich wadaeh, 
tudzież o sposobach usunięcia tych­
ż e , iako i o nowo wydoskonalonym 

polskim.
(Ciąg ■ dalszy.)

Ule dawnego wynalazku i dla tego się 
dziś zgubnemi pokazały, źe nieumiemy 
w nich tak pszczół pielęgnować, iak to 
umieli c i, którzy ie wynaleźli, lub 
doskonalili. Dokładna wiadomość rzeczy 
łatwo nastręczała środki i sposoby, do 
zapobieżenia stratom, o które nas dzi­
siejsza niewiadomość przyprawia. S ło­
wem, upaść musiało polskie pszezolni- 
ctwo, nie mając biegłych w niem ludzie 
Pótąd nie będziemy się z tey zamoźney 
gałęzi przemysłu zbogacać, pókąd uli 
dziś używanych na wzór udoskonalonego 
nie przerobimy, albo doskonałych do pa­
siek kraiowych nie zaprowadzimy.

P rzyczyny, dla których ule, powsze­
chnie teraz w prowincyach polskich 
używane, bez przedsięwziętey poprawy, 

nie powinny być cierpiane.
Naprzód. W szakże powszechnie wia­

domo, źe z żadnego ula nie można do­
stać ani wosku, ani miodu, bez dręcze­
nia, kaleczenia i- zabiiania części pszczół. 
Idąc pasiecznik lub bartnik do ula, uzbra- 
ia się przeciw pszczołom kurzydłem; tem 
on spędza owad z tych plastrów, które 
chce wyrżnąć; ieźeli się mucha nieuspa- 
kaia i coraz oprawcę kole, on tak gło­
wnie rozdyma, źe nie tylko ią i plastry 
okopcą, ale ogniem owad pali; dopiero 
naoślep wyrzyna plastry, a razem dusi 
i kaleczy tulące się do nich pszczoły; 
częstokroć i matka w tćm zamięszaniu nie-



uchodzi rzeźniczego noża; cóż po priiu, 
w  którym niemasz rządczyni? przepada 
on marnie, lub przez napady zniszczony 
bywa. Znayduiąc się w pasiece podawne- 
fflii urządzoney przy podbieraniu pszczół, 
zdaie mi sig, źe nie źyig w X IX , wieku, 
ale w wiekach barbarzyństwa, lub że ie- 
stem tey chwili przesiedlony z oświeco­
nego kraiu, między barbarzyńskie hordy 
narodu A fryki, lub Ameryki dzikiey. 
K to się tylko umie zastanawiać nad sro- 
giemi sposobami,, w  czasie miodobrania 
w pasiekach naszych dziś uźywanemi, ten 
ie pewnie potępia. Podrzynanie pszczół 
mimo to poł.ączone iest nadewszystko 
z wielu trudami i niebezpieczeństwem.

Powtóre. Dym iest dla kaźdey istoty 
źyiącey bardzo nieznośny, tudzież szko­
dliwy ; pszczoły z przyrodzenia lękaię. się 
dymu, a drżę przed ogniem; pierwszy 
przytępia ich zm ysł powonienia, drugi zaś 
życie im wydziera, lub o wieczne kale­
ctwo przyprawia. Zbytecznie okopcone 
plastry, w których miód iest na karm o- 
wadowi zostawiony, często pietykane zo- 
staią, choćby się pszczołom przyszło 
z głodu wyginać. JZwyezaynie dolne 
plastry, w których się świeży miód znay- 
duie, bywaią wycięte; dawny zaś a do 
tego zadymiony i wyziewami pszczolnemi 
przeszły, na żywność dla pszczół zo­
stawiamy. N ie bez przyczyny też znik- 
czemniały pszczoły w pasiekach domo­
wych! uciekaiąc roie z nich, zdaią się 
widzieć, źe w tych niedola ich czeka. P rzez 
doroczne pkopcanie plastrów, przez wy­
ziewy, łażenie po nich pszczół i wylęga­
nie się w nich młodych, tak bardzo uszko­
dzone bywaią, że po kilku latach z góry 
w yrżnięte, do kawałka raczey zuźywa- 
ney skóry czarnćy, niż do plastra wos­
kowego są podobne. A  mogąź ule takie 
pszczoły miodem napełniać, lub w nich

się mnożyć? W szakże świeżo pobudo­
wane każdego roku wyrzyna bartnik lub 
pasiecznik. Oto istotna przyczyna, dla 
którćy tak zwane pszczoły stare , czę­
stokroć muszą być zabiiane! Z naw ca 
pszczólnictwa z żalem wyrachowuie ztąd 
straty i nastręcza takie ule, do których 
raz zebrane roie, wiekować mogą. P rzy ­
pomniałem w  części prawdy, utrzym uią- 
cym pszczoły z praktyki dobrze wiadome.

Potrzecie. Postępuiąc z pszczołami 
powyższym sposobem i to przez kilka 
wieków, b^naymnićy niepowinno nas za­
dziwiać, źe znikczemniały. W szakże 
niewzmiankuiąc o wielu dolegliwościach, 
które się do uszkodzenia s ił fizycznych 
tego owadu oczewiście przyczyniaią, gdy 
sig tylko zastanowimy nad niedostatkiem 
odpowiednićy żywności dla niego w pa­
siekach, widocznie się przyczyna poka­
źnie, dla którćy w tak nędznym stanie ta 
gałgź gospodarstwa teraz zostaie. Mniey 
baczni gospodarze i pasiecznicy, pamię- 
taiący w iększe przed laty korzyści z te­
go źródła, uszczerbek taki iedynie kry­
tycznym teraz latom przypisuią.

Poczwrarte. Chociaż cokolwiek naby­
łem wiadomości i wprawy do chodzenia 
około pszczół, pracuiących w ulach w pro- 
wincyach naszych dotąd używanych, wsze­
lako niemógłbym zaręczyć za akuratne 
ich podrzynanie; bez takiego atoli postę­
powania trudnoby z pasiek, dawnym spo­
sobem urządzonych, iakąkolwiek korzyść 
odnosić. N ie można Wszakże pszczół, 
w dawnym ulu pracuiących, bez użycia 
dymu poderżnąć. Tam w ięc, gdzie po- . 
trzeba nay większego światła, ażeby wczem 
nie chybić, z potrzeby pomrokg zrządza­
my. I  któż ręczyć może za pożądany 
skutek, działaiąc, źe tak powiem, pooma- 
cku ?  ̂Mało atoli uźywaiąc dymu, nie 
ustgpuią pszczoły z tych plastrów, które
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naszem zdaniem nam się należą; prze* 
ciwnie mocno ie kadząc, tern samem zrzą­
dzamy sobie szkodę. Koniecznie zatem 
wypada taki ul zaprowadzić, izby nam 
pszczoły zysk czyniły, bez narażenia 
ie na widoczne cierpienia, a nas na ta­
kież straty. W łaśnie nad wynalezie­
niem takiego długo przemyślałem i pra­
cowałem, aż mi nieba pozwoliły cieszyć 
się owocem długoletniey usilności. Z a ­
nim do opisania iego przystąpimy, wy­
pada w krótkości namienić i o innych wa­
dach tych ułów, których dziś pospolicie 
w kraiu używamy.

i Ule dziś u nas używane, albo są za- 
ciasne, albo nazbyt obszerne: obie wady 

bardzo są szkodliwe.
Naprzód. Ieśliuliestzaciasny, pszczoły 

z niego zbytecznie się roią; a zatem zna- 
czney korzyści w miodzie i wosku nie 
przynosząc częstokroć wysiliwszy się i 
stare i roie, marnie giną; atoli nie ro­
jąc się, w  naydogodnieyszćy porze do 
zbiorów na ulu dla tego próznuią, źe a)

• niemasz w ulu dość mieysca, do rozpo­
starcia pomnożonych s ił; 6) w czasie upa­
łów letnich z obawy, ażeby się zmiękłe 
woszczyny, ciężarem miodu napełnione, 
nie osunęły i ich nie pogniotły, ciągną 
w  siebie "z plastrów tyle miodu, ile go 
tylko w e wnętrznościach zmieścić mo­
g ą ; chcąc przez to komorkom ulżyć; 
obciążone leżą da wierzchu u la, w nay-

poźądańszym do pracy czasie. Rozgniótł­
szy taką pszczołę, dobra kropla miodu 
z niey wytryska. Któż się nieprzekony- 
wa o wielkich ztąd stratach? lub któż 
niepoznaie, że teraz używane ule da­
wnego wynalazku istotnym są do usczerb- 
ku powodem? lak tylko chłód nastaie, 
natychmiast plastry tężeią; do takich 
pszczoły składaią w sobie przechowany 
miód i wyruszaią za pożytkiem; lecz 
zapóźno, bo iuź kwiaty przez chłód iało- 
wemi zostały  Same więc nas pszczo­
ły uczą, co dla ich i naszego dobra 
w  tey mierze przedsiębrać powinniśmy. 
I  dlaczegóż nie mamy póyść za tak zba­
wienną ich nauką?

Powtóre. leśli przeciwnie iaki bądź ul 
u a z b y t o b s z e r n y ,  natenczas mieszka­
jące w nim pszczoły albo nigdy, albo 
bardzo rzadko się roią; tudziess będąc 
zazimny, nabawia niekiedy zgnilcem. 
Wiadome są z tego złego skutki. W  ulu 
obszernym niechętnie także nowoosadzo- 
nyróy pracuie wiesieni, z tćy obawy by­
wa wybity, bo ziadłszy miód i sam pó- 
źnićy ginie; przeto o większąby nas 
szkodę przyprawił. Trudno pomnożyć 
liczbę pni, używaiąc nazbyt obszernych 
uli; bo raz zebrane do nich roie rzad­
ko się roią, a co gorsza, świeżo osa­
dzone, dla powyższych przyczyn, albo 
same zimą wymieraią, albo zabiiane zo- 
staią.......
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